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Jak pan Korfanty oderwał śląską ęh,*D. 
od Stronnictwa Chrześcijańskiej Demokracji?
Niezwłocznie po ogłoszeniu wyroku sądu-mar

szałkowskiego w  sprawie p. Korfantego zebrali się 
t ^ pokoju Marszałka Si 'mu Śląskiego obecni w ów 
czas w  f^towicach posłowie Ch. D .: Ks. Brzuska, 
anicki, Kęazior, dr. Rakowski, oraz członek Rady 

\Vojfc łódzkiej z ramienia Ch. D. mecenas Kobyliń- 
v .  P c  rozważeniu sytuacji z uwzględnieniem za

sług, jak ie p- Kurianty dla Śląska położył, zebrani 
doszli jednnzgodnie do przekonania, że w  interesie 

i^D. la  Śląsku, jak niejmniej w interesie samego 
p. Cor: ntego, leży, aby poseł Korfanty nietylko nie 
kandydował, ale aby usuną! się przynajmniej oficjal
nie z Za rządu W ojewódzkiego Stronnictwa na 
Śląsku.

Pć n x< rfantv kategorycznie potwierdził, że 
kandydować nie będzie, co zaś do złożenia preze
sury, to przyjął życzenia kolegów do wiadomości 

załatwienia przez £jazd Wojewódzki.

Jakkolwiek okres urzędowania władz woje
wódzkich nie WycKSpirowal; bo manaan* ważne 
pyły do ro low y  1928 foku, z dyspozycji p. Korfan- 
• '/5^°^atiy został na dzień 11 grudnia Zjazd Wo-
jew  Jzkl. Na porządku ubrad postawiono „Referat 
polityczny p. Korfantego",

Na tle sytuacji utworzonej przez wyrok sądu 
marszałkowskiego, oraz p.zez życzenie kolegów 
posłów z Klubu Ch. D. zakomunikowane jak wyżej 

• zwołanie takiego zebrania zdawało się Dyć umo- 
tywowanem.

Inteligentni członkowie Ch. D zrozumieli, że 
nastąpić mą swego rodzaju pożegnanie ustępującego 
prezesa, oraz reorganizacja władz stronnictwa.

fmczasern dnia 10 grudnia p. Korfanty pp. Ja- 
mckiemi i Kędziorowi przeczytał projekt długiej re
zolucji, którą miałaby być nazajutrz przedstawiona 
Zjazdowi i przez Zjazd uchwalona, a której treść, 
w  ostatnim ustępie zawarta, oznaczała, że Śląsk 
w ył muje się z pod kadrów stronnictwa Ch- D.
J ogłasza się autonomiczną organizacją. Momen
tom pn.ykonywuiącyrn dla tych dwóch wtajemni
czonych posłów była okoliczność, że nad p. Korfan
tym wówczas wisiało niebezpieczeństwo wyklu
czenia ze stronnictwa. Oderwanie się śląskiej Cn. 
Y ' Przed Itaka’ ewejłtaualnośęlą go bionilo. Umo- 
[ cwanie t0 wydawało się wystarczająccm i dla 
KUKU ‘ ląiszych osób, które przed rezolucją dowie-
n 1 d if ' .zam ia ,ac l1  P- Korfantego —  jak poseł 
Dr. Rakowski i poseł Kwiatkowski —  1 postawione 

i?ły przed al ^natywą, aby albo w  ostatniej 
chwili na zjeździ© wystąpić z protestem wywołując, 
ogólne za. deszanie i niechybny natychmiastowy 
ro łam, albo niezwłocznie porozumieć się z wfadza- 
jfii ceuti "inem* w  Warszawie j dążyć do unieważ
nienia zdradzieckiej rezolucji. Decyzja przeważy: 
to w  tym ostatnim kierunku.

Przebieg ZFezdu.
Na sali było około 300 osób. Lista obecności 

- kazuje 284 podpisy. Przewodniczył p. Korfanty, 
jry  zarazem wygłosił długie przemówienie, a w  

' Z*1 na tle .sytuacji kraju skreślił sylwetkę swej 
iU?oletniej działalności, kończąc oświadczeniem, że 

postanowił już nadal kandydatury ani stawiać, ani 
me tzyjmować- Było to pożegnanie ze ściślejszym 
groi.cm wyborców- Ogół O wyroku sądu marszał- 
ki>w~kiego 1 Jego znaczeniu nie wiedział, inteligen- 
1 ,a należąca do Ch D. o tej sprawie nie mówiła, za- 
i wno przez poczucie wstydu za swojego wodza, 
,iak i dlatego, aby nie komplikować usunięcia się 
P- Korfantego ze sceny.

Przemówienie pożegnalne posła Koifantego, nie 
Pozbawiont akcentów lirycznych w  zakończeniu, 
w yw ai ło_ silne wrażenie. „Pogrzeb pierwszej kla

sy“ powiedział wychodząc z zebrania tego p. Jerzy 
Lewandowicz członek Rady Wojewódzkiej.

Następnie wystąpił p. Krzyżowski z Pszczyny, 
któremu p. Korfanty polecił odczytanie długiego re
feratu, obejmującego cztery strony maszynowego 
pisma. Z niechęcią podjął się p. Krzyżowski tego 
przykrego zadania ł odczytywał szybko zdanie za 
zdaniem, nie bardzo rozumiany , przez zebranych. 
W  puwudzi frazesów w  zakończeniu referatu tkwi
ło oświadczenie u  Ziazd W ojewódzki „nadaje Ślą
skiej Organizacji Ch. B. charakter autonomiczny*.

L Dla olbrzymiej większości słuchaczów sens z 
tego mętnego elaboratu zupełnie był ukryty, tem- 
bardziei że taka rezolucja nie była postawiona na 
porządku obrad i każdy z uczestników miał wra
żenie. że chudzi tu o jedną z wielu sympatycznych 
uchwał, które w  wolnych głosach są proponowane 
Drzez ludzi dobrej woli, ale znaczenia praktycznego 
nie mają.

Podniosło się jednak kilka protestów od osób 
siedzących bliżej stołu prezydialnego. Sekretarz 
Koła Katolickiego o. Dzierżawski żądał głosu- Prze- 
v  idniczący: „Dostanie Pan głos później". Nastą
piło głosowanie: „C zy  nie ma sprzeciwu? Niema- 
Rezolucja D rzy ję ta ,

Wtajemniczeni z cieżkiem sercem patrzyli -na 
tę komedię, uważali ją jednak za niezbędną dla 
osłonięcia odwrotu p. Korfantego i uchronienia go 
od wykluczenia ze stronnictwa, hędąc pewni, że za
raz r.a pierwszem posiedzeniu noweeo zarządu re
zolucja ze względów forma!nveh bedzie przedsta
wiona władzom naczelnym do unieważnienia.

W obec uroczystego oświadczenia p. Korfante
go, że posłować już nie będzie, nikt nie przypu
szczał. rby po tern co zaszło mdgł on jeszcze pre- 
tend >wać do wvboru na prezesa stronnictwa na 
oląsku.

• ymczasetn na pierwszem pusiedzeniu nowo- 
ww branego Zarządu, do którego wprowadzona zo
stała grupa ludzi. którzv przed tern nawet do stron
nictwa nie należeli, d. Korfanty przeprowadził swój 
wybór na prezesa. ■ ,

W t°dv  jasnem się stało ku czemu to zmierza. 
Przez oderwanie się Ślaska od stronnictwa już nie 
tyle chodziło o to, abv uniknąć wykluczenia, ile ra
czej o to, aby móc postawić swą kandydaturę do 
Sejmu Rzeczypospolitej, t. j. wyłamać się z pod ry
goru, który nakazywał poddanie kandydatury pod 
akceptację władz naczelnych.

W tedi to p. Jerzy I.ewandowicz na posiedze
niu Zarządu wskazywał, że należy przesiać do 
W arszawy uchwalona rezolucje zaopatrując ia ró
wnocześnie w  obiaśnienie, wykazujące w  jak nie
formalnych warunkach została ona przyjęta i żąda 
jąc j< j anulowania ■ przez Zarząd Główr.y (odno- 
śny^ dokument napisany przez ; p. Lewandnwicza 
znajduje się w aktach zarzadu Ch. D. w  Katowi- 
aęhl lecz zamiast tego p- Korfanty polecił posłowi 

Rusińskiemu. jako kierownikowi sekretariatu, prze-1 
'‘ tonie do W arszawy suchego tekstu uchwały, ja
koby prawomocnej, notyfikując w  ten sposób ode
rwanie sie Śb^ka.

Oderwanie sIg.
Na wszelkie protesty kolegów posłów przeciw-! 

ko oderwaniu się Zarząd W ojewódzki pozostał yłu-j 
cby. a poseł Sosiński odpowiedział w  tej sprawie, 
posłowi dr. Rakowskiemu zupełnie . -'yniczme że! 
prawda okaże się dopiero po wyborach :.,,! i strona: 
która zw ycięży, ta będzie miała rację. Jeśli z;ć obę-i 
dziemy siedem, osiem mandatów, to Zarzad G .o. 
wny nas pochwali, was wyśmieje i zapomni o ca
łym incydensie."

Dziś. gdy pod naciskiem okoliczności organiza
torowie oderwania się czują sie w  pozycji bardzo 
niedogodnej, pragnęliby uchwałę odrywającą Śląsk od 
Macierzy przedstawić jako sprawę niewinną, tw ier
dząc, że zaszło nieporozumienie, gdyż z ich strony 
takiego oderwania się nie było, “  >

Na tern stanowisku stanął Zarząd M toew Jzkl 
Śląski i 'w  swym liście do Zarządu Głów .łtoSO a 
dnia 1, 2. czerwca br. „anulował" rezolucję P° 
wziętą przez Zjazd Jest to jedynie próba dalsz ^b. 
bałamucenia opinji i władz naczelnych stronnictwa.
1 chęć oderwania była i oderwanie dokonane zosta
ło na samym zjeździe. A dokonano go już nie przez 
proste uchwalenie rezolucji, ale przez niezwłoczne 
jej zastosowanie, a mianowicie: Dla Zjazdu przygo
towane były druki ze spisem kandydatów 1) ao Za
rządu, 2) do Rady i 3) do Rady Naczelnej w  W ar
szawie. W yborów  1) do Zarządu i 2) do Rady W o 
jewódzkiej dokonano (jeśli to wogóle nazwać .no-, 
żna wyborami, gdyż żadnego głosowania nie byro), 
zaś wybory na delegatów do władz naczelnych w 
W arszawie pominięto z umotywowaniem, że po 
przyjęciu rezolucji o autonomii śląskiej Ch. D „ or
ganizacja śląska do W arszawy delegatów wysyłać 
już nie potrzebuje. Na drukach przeznaczonych do 
głosowania widnieją następujące nazwiska kandy
datów do Rady Naczelnej: 1) Poseł Jan Kędzior!
Katowice, 2) Jerzy Lewandowicz, : Katowice, 3)j 
Dudkowiak Franciszek ■ Katowice. 4) Dr Golus 
Pszczyna. 5) Pobożny Jan, Bielsko, oraz zastępcy! 
w  liczbie pięciu. Głosowania nad nimi nie było-

Skutki Oderwania.
Następstwa oderwania Ślaska od macierzystej: 

organizacji były doniosłe. W  akcji przewybor- 
czej bvł to pierwszy wyłom zdobiony w  zwartej! 
organizacji stronnictwa.

Gdy przez postawienie kandydatów, od stron
nictwa Ch. D. niezależnych ujawniła się naga p-a < 
wda w  jakim celu był przedsięwzięty cały manewr; 
usuwać się poczęli członkowie z kadrów organiza
cji śląskiej. Z nowowybranych władz wojewódz
kich usunęli się, składaiac odoowiednie deklaracje:
I  P to  Michałek, czł. Rady Nacz., - 2) F-anciszek 
Dudkowiak, 3) Gr. Dąbrowski, 4) Poseł Janicki,' 
5) o) o^aje państwo Kwiatkowscy, 7) Dr. Hlond,
8) Ks Niedziela. 9) Pan Dzierżawski, 10) Drowa 
Hylowa, l i '1 Dr. Rakowski. 12) Łączkowski, a 
posłowie ze Śląska Ctoszvńskiego. 13) Inż. Pilichj 

,14) ks. Brzuska i 15) Palarczyk oświadczyli. że zej 
spraw Górnego Śląska i zatargu z władzami stror-i 
nictwa wycofują się.

W vborv  n-zvniosłv kieskę.

Kredyty dla zw iązków  komunalnych
Bąnk Gospodarstwa Krajowego przystąpił 

ostatnio do rozdziału kredyiów dolarowych, pomię
dzy związki komunalne.

Ogólna suma przyznanych kredytów wynosi 
5 miljonow 555 tysięcy dolarów. Z sumy tej na 
województwa centralne przypada 2170 tys. dolarów*, 
województwa wschodnie 1150 tys. dolarów, za
dudnię 1730 tys. dolarów i południowe 515 tys. do- 
’ 3 ró w .

Kredyty, udzielone powiatowym związkom ko
munalnym użyie będą w  przeważnej więKszości na 
budowę Jróg, pozatem zaś na budowę cegielń, beto- 
niarni, klinkierni, rzeźni i hal targowych oraz ną 
meliorację i kamieniołomy.

Wysokość przyznawanych pożyczek dla po 
szczególnych związków waha się w granicach o j  
40—100 tys dolarów, w zależności od obszaru i gę
stości zaludnienia powiatu, istotnych potrzeb ora.r 

jJotycpęzasowei dzia.tołności inwestycyjnej
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Zjazd Stronnictwa Chrzęścij.Demokracji na O.Śiąsku
w Katowicach w dniu 24 bfii.

W  dniu bm. w wielkiej sali Domu Związko
wego w Katowicach odbył się Zjazd Stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji na W ojewództwo 
Śląskie.

Na Zjazd przybyło około 300 delegatów ze 
wszystkich powiatów naszego W ojewództwa.

Wśród zebranych panował podniosły nastrój.
Zjazd powitał w  imieniu tymczasowego Zarzą

du W ojewódzkiego Str. Ch. D. poseł na Sejm Ślą
ski, Stanisław Janicki, który też wygłosił wspaniałe, 
dwugodzinne przemówienie o obecnej sytuacji poli
tycznej zewnętrznej i wewnętrznej. Przemówienie 
posła Janickiego raz poraź przerywane było przez 
tłumnie zebranych słuchaczów burzą oklasków.

Posei Stanisław Janicki na wstępie swojego 
przemówienia zaznaczył, iż sytuacia Polski na tere
nie polityki zagranicznej w ostatnich dwu latach 
polepszyła się wybitnie- Prestige Polski wzmocnił 
się niepomiernie. W  Genewie w  ostatnich dwu la
tach odnieśliśmy szereg decydujących sukcesów; 
również w  Paryżu i Londynie Polska jako czynnik 
międzynarodowej polityki wybitnie wzmocniła swą 
pozycję.

Poczęło to nawet niepokoić Niemcy, które w 
swym daltonizmie politycznym poczęli atakować 
Polskę, iż... śmie zabierać głos w  sprawie okupacji 
Nadrcnji etc.

Z Litwa nie udało się nam zlikwidować, stają
cego się już chronicznym konfliktu, jednakże Walde- 
unaras pod naciskiem wielkich mocarstw, zmuszony 
był rozpocząć formalne i bezpośrednie rokowania z 
Polską, co jest już olbrzymim krokiem naprzód. 
Pierwsze lody na drodze do porozumienia polsko- 
litewskiego zostały przełamane. . *■

Polska zaAvarła również wielka pożyczkę sta
bilizacyjną .w  Stanach Zjednoczonych. Dzięki za
warciu tej pożyczki. Amerykanie poczęli żyw iej in
teresować sie gospodarczem życiem Polski, to też 
w  Konsekwentni zawarcia pierwszej pożyczki sta
bilizacyjnej. Polska zdołała później zawrzeć cały 
szereg inwestycyjnych pożyczek, a wśród tych po
życzek jed*m z najdogodniejszych pożyczek otrzy
mał nasz Śląsk.

Zjazd 215 i kilku gości delegatów Chrześcijań
skiej Demokracji W ojewództwa Śląskiego w  dniu 
24 czerwca 1928 r- odbyty w  sali Domu Związko
wego przy u!. M ickiewicza w Katowicach stwier
dza i uchwala, co następuje:

a) Rezolucje dotyczące stronnictwa:

1- Kiedy w  łipcu i sierpniu 1927 r. zostało pu
blicznie ogłoszonem, że poseł Korfanty pobrał 
od ciężkiego przemysłu subwencji przeszło 2 
miljony zł poseł Korfanty powiedział wobec 
kilku członków ówczesnego Zarządu W oje
wództwa Chrześcijańskiej Demokr., że z tych 
pieniędzy korzystało stronnictwo w  formie 
subwencji na „Rzeczpospolitą'* To twierdze
nie okazało się później fałszem i niskicm 
oszczerstwem wobec Zarządu Głównego.

2. Po hańbiącym wyroku sądu Marszałkowskie
go wydanym na p. posła Koifantego Zarząd 
Główny Chrz.. Demokr. radził posłowi Korfan
temu wystąpić ze stronnictwa i dal Mu do zro
zumienia, że przy nadchodzących wyborach do 
Se;mr Rzp.. jego kandydatuiy poselskiej me za
twierdzi. Poseł Korfanty tę sprawę wobec 
członków zarządu W ojewódzkiego w  Katowi
cach zamilczał; chcąu zaś siebie ratować, prze
prowadził w nielegalny sposób w  dniu 11 gru- 
dnia 1927 r. odeiwanie się Śląskiej Chrzęść. 
Demokr. od całego stronnictwa w Polsce. Na 
tym zjeździć kategorycznie powiedział, że do 
Sejmu Rzp. kandydować nie będzie. Słowa je- 
dn.ik nie dotrzymał i do Sejmu Rzeczp. kan
dydował nielegalnie.

3. Mandat więc poselski zdobyty przez posła 
Korfantego, iako członka Ch- Dem. poseł Kor- 
fa..Ly  piastuje nielegalnie i powinien go na
tychmiast złożvć.

4. Wskutek powyższego stronnictwo Chrz. Dem. 
ia Śląsku me mogło pói'ć na listę państwową 
CnjM  >rri. i straciło przez to jeden mandat.

5. Poseł Korfanty samowolnie pertraktował przed 
Wybora-G ze Związkiem 1 udowo-Narodow^m 
i pfajjpjflp iść z nimi na wspólną listę państwową.

6. Przed wyborami p Wojewoda Dr. Grażyński 
z a p h . p Giuz- Dem na Śląsku jednolity 
front polski. W  tvm celu wzywał do siebie 2 
razy posła Yęu2iofde Poseł Korfanty wraz z 
posłem Sosiii.skim z pobudek czysto separaty
stycznych i egoistycznych zaślepieni nienawi
ści i do rządów' polskich, propozycję tę odrzu
cili. Wskutek tego został obóz polski na Śląsku 
rozbity, co w swych skutkach spowodowało dal-

Jeźeli postawimy na porządku dziennym kwe
stię ustosunkowania się naszego stronnictwa do 
Rządu marszałka Piłsudskiego, to należy przede- 
wszystkiem zaznaczyć, iż my Polacy, mieszkający 
na zachodnich rubieżach Rzeczypospolitej znajdu
jemy się w  s jcjalnych warunkach, to też my tutaj 
na Górnym Śląsku nie możemy pozwolić sobie na 
rozpijanie jedynego frontu polskiego, zwłaszcza w 
czasie wyborów  do Sejmu, czy to warszawskiego, 
czy Śląsk!0" } ,  zważywszy, iż Niemcy z reguły idą 
do wszelkich wyborów ławą.

Chrześcijańska Demokracja jest stronnictwem 
umiarkowanemu a ponieważ Rząd obecny, zw łasz
cza w  polityce gospodarczej zdąża po linji umia ko
wanej, przeto, o ile chodzi n. p. o politykę gospodar
czą Rządu, opozycja nasza byłaby zgoła nieuzasad- 
trena.

Nastęonie poseł Janicki w  długim referacie 
streścił powody, d h  których Chrześcijańska Demo
kracja na Górnym Śląsku opowiedziała się prze
ciw! ko posłowi Korfantemu. Poseł Janicki zilustro
wał powody, które doprowadziły do rozłamu w 
Ch. D. i oklaskiwany frenetycznie przez wszystkich 
zebranych, oświadczył, iż jest rzeczą niedopuszczal
na, aby człowiek, na którym ciąży hańbiący wyrok 
Sądu Marszałkowskiego Seimu Rzeczypospolitej 
stał na czele ruchu chrześciiansko-demokratycznego-

Po przemówieniu oosła Janickiego zebrani owa
cyjnie ■ oklaskiwali świetnego prelegenta. Okrzy
kom: „Niech żyje Chrześciiańska Demokracja!", 
„Niech żyje poseł Janicki!" nie było końca.

Po  przemówieniu posła Janickiego przemawiał 
jeszcze poseł Rakowski oraz p. Dzierżawski- Obaj 
mówcy w  świetnych przemówieniach przedstawili 
nastroje, nurtujące w  szerokiclr masach ludu górno
śląskiego, nraonacego służyć nie jednemu człow ie
kowi zdyskwalifikowanemu w  dodatku na czci i ho
norze. lecz wielkiej idei cnrześcijańsko-demekra- 
tycznei.

Po tych przemówieniach noseł Stanisław Jani
cki poddał pod "losowanie noniższę rezolucie, przy- 
iete jednomyślnie. Następnie przeprowadzono w y- 
hór władz woiewódzkich stronrdetwa.

' szą stratę 2— 3 mandatów stronnictwa Chrzęść. 
Dem- na Śląsku. ■

7. Poseł Korfanty w ubliżający posłowi polskiemu 
sposób oczernia swych kolegów ze stronnictwa 
i to tak w  Seimie Rzp, jako też w Sejmie Ślą
skim intryguje pomiędzy nimi, a o Zarządzie 
Głównym wyraża się w  słowach pogardliwych 
i ubliżających Ich czci i ćziaralności publicznej.

8. W  sprawach wybitnie państwowych zajmował 
stanowisko szkodliwe interesom państwa, a czę
sto graniczące ze zdradą państwa.

9. Zebrani stwierdzają, że w celu podtrzymania 
wpływów  stronnictwa na Śląsku poseł Korfan
ty chwycił się taktyki budzenia tendencji se
paratystycznych. opartych na rzekomem roz- 
myślnem krzywdzeniu ludu Śląskiego przez 
Polskę Zebrani piętnują taką robotę demago- 
g'czną jako zgubną dla Polski i Śląska.

10. Członki w  stronnictwa i stronnictwo samo na
raża stale na cieżkie straty tak moralne jako 
:eż i materjalne. San napiętnowany wyrokiem 
5adu Marszałkowskiego jako nieposiadający 
kwaMfikacji moralnych innych członków stron
nictwa opisuje jako niemoralnych.

11. Wobec tego Zjazd wyklucza niniejszem po
sła Korfantego iako członka Chrz- Dem.

12. Uznała władze naczelne stronnictwa w  W ar- 
-'aw ie jako swa jedyna zwierzchnią władzę.

13. W  yrażają uznanie Zarządowi Głównemu i Ra
dzie Naczelnej Stronnictwa Ch. D. za powzię
ta w  dniu 10 czerwca b. r. ucbwafę, w  myśl 
której zostały rozwiązane wojewódzkie śląskie 
władze nielegalne stronnictwa oraz zawiesze
ni w  prawach członkowskich i członkowie z po
słem Korfantym na czele, którzy są odpowie- 
c 7ialn za oderwanie śląskiej organizacji Ch. D. 
od W ładz Naczelnych stronnictwa. »

14. Zebrani wyrażaia podziękę Zarządowi Główne- 
' mu, że /hzdowi, zwołanemu na dziś przez da

wny sekretariat n. Korfantego odmówił swego 
zwezwolenia i odbyria zjazdu zakazał.

b) sprawy państwowe:

15. W ojewództwo Śląskie jest województwem kre- 
sowem i posiada w  swych granicach poważną 
liczbę mniejszości narodowych, gospodarczo 
bardzo silnych. W obec tego w interesie pań
stwu leży, ażeby wśród ludności polskiej całe
go Województwa przynajmniej w okresach 
wyborczych panowała zgoda i jeden front pol
ski-^ Śląska Chrzęść Dem. na Śląsku winna 
mieć sobie za punkt honoru, ażeby przy takiej

pracy zawsze znajdowała się w  tym jednoli- 
tym obozie polskim, a nie poza tyru obozem.

16- Zjazd Chrz. Dcm. stwierdza, że poczynania 
Rządu polskiego i Jego przedstawicieli na Ślą
sku zwłaszcza poczynania gospodarczo-spo
łeczne i dążące J do odpolszczenia Śląska w  
ostatnich dwóch latach by ły  dodatnio. W obec 
tego Zjazci poleca posłom klubu Chrz. Dcm. 
w  Sejmie Śląskim tę pracę i działalność w  Sej
mie Śląskim nadal popierać.

17. Zjazd w zyw a posłów do Sejmu ś l , ażeby do
łożyli wszelkich starań, celem rychłego uchwa
lenia ordynacji wyborczej o okręgach jedno
mandatowych, względnie s trzechrnandatowych 
oraz do rzetelnej obrony autonomji W ojew ódz
twa śląskiego.

18. Zjaz.d w zyw a  posłów Ch. Dem., ażeby dążyli 
do takiej polityki gospodarczej, któraby umożli-

, w iła wielkie prace inwestycyjne na Śląsku, bu
dowę domów mieszkalnych, zatrudnianie bez
robotnych, rozwój naszych warsztatów gospo
darczych. podwyżkę zarobków robotników oraz 

' rent inwalidzkich i em ery tu r...........................

Ze zjazdu Kat. Tow. Polek
Katolickie Towarzystwo Polek przestało być or

ganizacja społeczna — przekształciwszy się w grono 
kobiet, wysługujących się nie iaei, lecz jednostce, któ
rą jest p. Korfanty.

W  dniu 25 b. m. odbył się przy kościele św. Piotra 
i Pawła zjazd kat. Tow. Polek (Korfantego), na któ
rym zamiast referatów i dyskusji nad tozwojem związ
ku, obradowano wyłącznie nad hołdami, które mają 
złożyć postowi Korfantemu. Zjazdowi przewodniczyła 
p. drowa Hylowa, która przemówiła ao zebranych w 
gorących słowach.

Po p. Hyiowej zabraia głos p. Korfantowa, wyu
czywszy się uprzednio na pamięć poleceń swegc mę
ża, nadużywając w demagogiczny sposób religji i 
twierdząc, że p. przew. Hylowa nie jest religijną.

Zjazd ten zwołano z polecenia posła Korfantego, 
istotnego dyktatora kat. Tow. Polek. Pan Korfanty 
polecił swej czcigodnej małżonce znającej się na pracy 
społecznej jak wilk na gwiazdach, utrącić posłankę 
Szyrnkowiakówną. Usiłowania p. Korfantowej, oparte 
na argumentach religijnych (!) spełzły niestety na ni-, 
czem. P. Hylowa, widząc niecną roootę p. posłowej 
K , opuściła ostentacyjnie salę. W  ślady jej iść zamie
rzyła i posłanka SzymKowiakówna. Członkinie za

stąpiwszy. drogę p. Szym, ośwjądpzająo, że w wypad
ku opuszczenia Towarzystwa, „one jak jedna póida za 
nią. Widząc to, p. Korfantowa zaniknęła pośpiesznie 
zabranie.

Zajście to świadczy wymuwnie o tem, że kat. Tow. 
Polek zatraca dzięki nikczennym intrygom p. Korfan
tego swój społeczny chaiakter i musi się w krótkim 
czasie rozpaść na dwie grupy: jeaną kłaniającą się D 
Korfantemu, drugą dążącą do uspołecznienia kobiet 
śląskich.

Wypada zaznaczyć, że pani Korfantowa, nie po
siadająca żadnych kwalifikacyj do kierowania życiem 
społecznem kobiet śląskich, nie dopnie zamierzonej 
kariery w formie mandatu poselskiego przy poparciu 
otumanionych dziś przez nia niewiast.

0  15 mionów zwiększył się przywóz
4  miijardy deficytu w bilansie handl,

r.ia Europa w 1&27 rokin
Czasopismo „W irtschafl und Statistik podaje 

ciekawe cyfry dotyczące handlu zagranicznego 
państw europejskich. Ogólny przywóz do Eurooy 
w  .r 192V-ym wzrósł w  porównaniu z r 1925-ym
0 6-9 miliardów marek czyli blisko o 15 miliardów 
zLnych, natomiast w yw óz z Europy zw iększył się 
tylko o 4.8 miliardów marek. Nadwyżka importu 
wynosiła przeto w  roku ubiegłym przeszło 2 miljaw 
dy macek czyli przeszło 4.260.000.000 z fotych.

W zrost w y w o z u  z największych państw euro
pejskich. oraz Stanów Zjednoczonych A. P. i Egijr- 

*tu w  roku 1927 w  Dorównaniu z r. 1926 charakte
ryzuj? następujące cyfry w miljonach marek nie
mieckich:

W ielka Brytania 1.174.6, Francja 9762. Belgia
1 Luksemburg 372.9. W łochy 333,6, Holandja 255,3, 
Czechosłowacja 258.2. Szwajcaria 143.3. Polska 
■ 20.9 Finlandja 73.8, Danja 71,4 Stany Zjednoczone 
A. P. 489,4, Egipt 110.7.

Z  statystyki w ynika, że w yw óz Polski do sa
mych tylko Niemiec wzrósł w roku 1927 w  po
równaniu z r. 1926-ym o 108.700.000 marek

Stan zas;ewew uiegt ualszej pcorawe
Jak nas informuje Slaska Izba Rolnicza, stan 

zasiewów uległ dalszej poprawie. Kwalifikacja ozi
min zbliża się do średniej, pszenica lepiej się udaia, 
aniżeli żyto jare leDiej od ozimin,

Gorzej aniżeli na Górnym Śląsku i wogóle na 
zachodzie przedstawiają się urodzaje w  wojewódz
twach wschodnich, gdzie dolkbwic daje .-ię odczu
wać brak ciepła. Naogół Ilość słońca i ciepła jest 
niewystarczająca.

R e z o lu c j a  U ja z d u  C h , :  1).
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Dwin m o r a l n o  ici
Poseł nr Sejm białoprodzki, Raczicz 

i  poseł na Sejm warszawski Wojciech Korfanty
N a  m arginesie tppjjedji białogrodzkie]

W  dniu 20 czerwca parlament białogrodzki stał 
Się, jak wiadomo, areną tragicznych wydarzeń-

Oto poseł stronnictwa rządowego, serb Raczicz 
w czasie swego przemówienia był przedmiotem 
ostrych ataków ze strony Chorwackiej Partji Chłop
skiej, ,ędącej W opozycji.

W  pewnej chwili poseł opozycyjny z Kioacji, 
dr. Pernar zarzucił publicznie

i P O S Ł O W I RA CTICZOW I, IŻ P R Z Y W Ł A 
SZCZYŁ SOBiE W  SERBJI PO ŁU D NIO 
W EJ GRUNT, K TÓ R Y NASTĘPNIE  
SPRZEDAŁ.

Rzucenie powyższego oskarżenia w  parlamen
cie białogrodzkim

W Y W O ' ALO  PlORUNU/ĄCE- W R AŻE 
NIE, BOW IEM  SKU RSZĆZtŃA JUG^ SŁA- 
W J RZEPOJO A JEST E TVKĄ P O L I
T YC ZN Ą  1 NIEUBŁAGANIE PIĘTNUJĘ 
W SZELKIE  NIEUCZCiW E TRANZAKCJE
Ha n d l o w e  s w y c h  p a r l a m e n t a 
r z y s t o  lY K ió R Y C H  ZADANIEM 
JE^ ■ : iD D NA REPREZENTACJA LUDU 
JUGOSŁOW IAŃSKIEGO.

Poseł Raczicz reagował na ciężką zniewagę w  
szaleńczy sposób. W ydobył rewolwer i w  błyska
wiczny sposób skierował lufę rewolwerową 

w  stronę oosła dr. P r  "nar a.
Poseł Pernar padł, rażony kula rewolwerową. 

Drugim strzałem Raczicz położył trupem dr- Basa- 
riczka z partji Stefana Radicza.

Trzeci strzał trafił posła Grandia, czwarty po
sła Stefana Radicza, zaś piąty położył trupem posia 
Paw ła Radicza.'

Szaleńczy czyn posła Raczicza jest wprost bez
przykładny w  dziejach parlamentaryzmu świato
wego. Niema dość mocnvch słów na notepienie ta
kiej eksplozji szału oburzenia, ale, z drugiej strony,

tragedja białogi-odzka wykazuje dobitnie, 
iż  w  parlamencie białogrodzkim w  pojęc*u 
parlamentarzystów nie może pomieścić się 
pojęcie, iż człowiek, na którym ciążą za
rzuty brudnych tranzakcji finansowych, czy 
handlowych piastuje nadal godność posła 
parlamentarnego.

Sytuacja ekspedycji podbiegunowych w zwią- 
ku z wyprawą jen. Nobile jest w  obecnej chwili 
■astępującą:

W  niebezpieczeństwie znajduje się ogółem 18 
osób rozbitych na 4 grupv.

1 grupa. 6 rozbitków, którzy w r?z z jen. No- 
bllem znaleźli się po katastrofie „Italji'* w rozbitej 
jondoi; balonu na krze lodowej i pozostają tam od 
dnia 28 maia. Razem z jen. Nooile było ich 6-ciu, 
po wyratowaniu jen. Nobile dołączył się do nich 
bohaterski lotnik Lundborg, który przy ponownej 
próbie ratowania rozbitków strzaskał na krze aero
plan i musiał pozostać na krze

2 grupa. uczestników wyprawy, którzy w  
dniu j30 maja odłączyli się od grupy jen. Nobilego, 
by pit-szo dotrzeć na Szpicberg. O gruDie tej nie
ma ładnej wiadomości. Ludzi tych poszukuje spe
cjał, la ekspedycja na saneczkach, która bada cały 
teren od przylądka Hook do przylądka Loven i zo
stawia wszędzie zdała widoczne zapasy żywności 
oznaczone chorągiewkami. Jest to giupa prof. Ma- 
tiano.

3 grupa 7̂  rozbitków „Italji“ , którzy w  ka
tastrofie w  dn. 28 maja porwani zostali przez bu
rzę śnieżną w  niewiadomym kierunku.

4 grupa- Lotnik francuski Gilbaud i Amundsen. 
Wyruszyli oni w  dn. 19 czerwca aeroplanem na po
szukiwanie Nobilego i słuch o nich zeginał.

Z kilkukrotnych doniesień od szefa ekspedycji 
ratunkowej kpt. Tornberga widać, że samolot, na 
którym porucznik Lundborg wylądował po raz dru
gi koło rozbitów Italji, jest zupełnie strzaskany, 
lotor prawdopodobnie również jest uszkodzony.

Na p.ośbę Tornberga rząd szwedzki na posie
dzeniu gabinetu bedzie się zastanawiał nad sposo
bami udzielenia pomocy Lundborgowi i towarzy
szom jen Nobile. pozostałym na krze. Istnieje za- 
tniar wysłania na Szpicberg jednego małego samo
lotu i jednego wielkiego. Obydwa wyruszą je-

W  roztargnionym umyśle posła Raczicza

błysnęła myśl, iż taka potworna zniewaga 
krwi wymaga.

Taką jest moralność parlamentarzystów jugosło
wiańskich. Moralność, wyrażająca się niekiedy w  
potwornym wybuchu szaleńczego samosądu, ale 
moralność, wykw itła z bezgranicznych dążności

do wyeliminowania z życia politycznego 
oszustwa, sprzedajności, apatytu na sub
wencje, częstokroć bodaj pocnodzacych 
z rąk przemysłowców, nie stojących ja  
gruncie państwowym danego kraju.

Przecież u nas taki poseł Wojciech Korfanty, 
gdy udowodniono mu pobieranie milionowych sub- 
wencyj z rąk przemysłowców niemieckich, gdy pal
cem wskazano inu brudne tranzakcje ż bankiem „S i
lesia" etc., etc. nietylko -

NIE W P A D Ł  W  SZAŁ A  LA  RACZICZ, 
NIEYYl KO NIE UZNa L  ZA STO SO W NE 
W OBEC TAK  PO TW O R N YC H  ZARZL • 
TÓ W  lATURY M ORALNEJ W YCO EAC 
SIĘ Z ŻYC IA  PO LITYCZNEG O .

ale, przeciwnie, z całym cynizmem taki zdyskwalifi
kowany na czci i honorze parlamentarzysta polski 
nadał bierze udział, chociaż poza nawiasem wszel
kich klubów partyjnych I iaito dziki, w  pracach Sej
mu Rzeczypospolitej i Sejmu Śląskiego.

Jest to niewątpliwie obraz zdziczenia stosun
ków politycznych w  naszej Ojczyźnie.

W ierzym y jednak głęboko, iż takie zdziczenie 
stosunków nie będzie u nas wieczne i że bliski już 
jest dzień,

W  KTÓ RYM  N APIĘ TN O W AN I PRZEZ 
SĄD Y M ARSZAŁKO W SKIE  P O L ITY C Y , 
JEŚLI JUŻ NIE Z W ŁASNEJ W O LI, TO  
PO D  PRZYM USEM  SPO ŁECZEŃSTW A 
ZMUSZENI BĘDĄ W YC O FA C  SIĘ Z ŻY 
CIA PO LITYC ZN E G O  I PRZEZ FAKT 
TEGO W YC O FA N IA  SIĘ U Ł A T W IA  
UZDROW IENIE NASZYCH ZABAGNIO- 
NYCH STO SUNKÓ W  PO LITYCZNYCH .

szcze dzisiaj do Tromosoe, a stamtąd okrętem do 
Kingsbay. Obydwa samoloty będą zanpatrzone^ v 
specjalne podkucia, które im umożliwi., wylądo
wanie na lodzie.

Rozbitkowie wraz z porucznikiem szwedzkim 
mają dostateczną ilość żywności jeszcze na dwa 
miesiące i są zaopatrzeni we wszystko. Lotnik 
Lundborg . zawiadomił drogą radjową, że będzie 
próbował przygotować miejsce dogodne do lądo
wania.

Ekspedycja ratunkowa dla Amundsena będzie 
się składała z łamacza lodów pod wodzą badacza 
krain polarnych Sverdrupa i mjr. T rvgve  Brana- 
Okręt weźmie na pokład zaprzęg psów i będzie po
szukiwał Amundsena na wschód od linji, prowa
dzącej z Tronsoe w  kierunku północno-wschodnim. 
Samolot francuski, który w iózł Amundsena, może 
trzvmać się na wodzie w  ciągu dni 14-tu, przy
puszczają zatem, że pomoc przyjdz,m jeszcze w po
rę. Mjr. Penza ma zamiar polecieć w  inną stro
nę, mianowicie drogą morską prowadzącą ze 
SzDicbergu do Grenlandji, przypuszczając, że A- 
mundsen musiał wylądować na zachód od wysp 
Niedźwiedzich. Poczem kry lodowe zaniosły go 
w  kierunku zachodnim-

„Information" otrzymała wiadomość, że łamacz 
lodów „Krassin" zawiadomił rząd sowiecki o nawią
zaniu kontaktu iskrowego z Amundsenem. Krasin 
miał już dotrzeć do wysp Szpicberg i tam usiłuje 
ustalić miejsce nobytu Amundsena .

Sowiecki łamacz lodów , Małvgin“ nie otrzy
mał dond żadnej wiadomości iskrowej od Amund
sena. Lotnik Papuszkin, który dokonał kilku Ipitpw 
wywiadowczych, nie natrafił rówmież na ślady 
Amundsena. Kierownik sowieckiej ekspedycji ra
tunkowej oświadcza, że, o ile Amundsen uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi poza oceanem, jest rze 
czą bardzo możliwa, że wylądował w  południowej 
części Szpicbergu.

Jak się przedstawia obecna
sy tu acja  parlam entu

we Francji?
Zdawałoby się, że mówić o zachwianiu gabinetu 

Poincarego, lub cnoćoy tylko o jego podminowaniu, 
w chwili, kiedsr telegram przyniósł wiadomość o 
prawie jednogłośnem przyjęciu jego projektu stabi
lizacji franka, bo 45‘J głosami przeciw 22, jest bez
przedmiotowe. Ale właśnie ta prawie jednogiosność 
tw orzy już niejasność położenia, bo dowodzi, że za 
stabilizacją glosowali ławą także przeciwnicy gapL 
netu, co nie pozwala przeciągnąć linji granicznej 
wśród głosujących, któraby odróżniła partję rządo
wą od opozycji.

Jeszcze bardziej niepokojąca jest druga, jeszcze 
większa jednogłośność, która zaznaczyła się zaraz 
pu uchwaleniu staDilizacji. Oto Izba Deputowanych 
aż 575 głosami przyjęła rezolucję socjalistów o prze
znaczeniu dwóch miliardów franków na kredyty rol
nicze i na budowę tanich mieszkań, rezolucję, której 
sprzeciwił się Poincare, wychodząc ze swego za
sadniczego stanowiska, że powodzenie stabilizacji 
zależy od następnej polityki finansowej i od dalszej 
oszczędności, której zaprzeczeniem jest wspomnia
na rezolucja.

Tutaj nie pozostawia żaanej wątpliwśoci fakt, 
że za wnioskiem socjalistów głosowali ławą zwolen
nicy Rządu p. Poincarego, w przekonaniu, że ta re
zolucja przeszłaby i bez nich i chcąc w  ten sposób 
odjąć uchwale ceche opozycyjności, która musiałaby 
spowodować dymisję gabinetu jeszcze w  ciągu roz
prawy stabilizacyjnej. Kierowano się przytem nie
wątpliwie wskazówką z mowy samego p. Poinca
rego, który, zagajając rozprawę stabilizacyjna, w y 
głosił te znamienne słowa:

—  Jeśli dymisja całego gabinetu wydaje się ko
niecznością, poczekajcie panowie kilka dni z powie
dzeniem tego, poczekajcie przynajmniej do tygodnia 
najbliższego.

A  Izba Deputowanych posłuchała tego w ezw a
nia i przez wymienione dwa głosowania, przez owe 
dwie znaczne większości, zawiesiła w  powietrzu 
los gabinetu, aż do uchwalenia ostatecznego przez 
Izbę i Senat i do zatwierdzenia przez Prezydenta 
ustawy stabilizacyjnej.

Z .ego wydawałoby się. że w  Izbie obecnej nie
ma jednej, stałej większości, ale są dwie większości, 
wzajem się częściowo pokrywające- I tak jcct w  
istocie, a Francuzi sami nazwali jedna z nich więk
szością jawną, bez socjalistów, albo większością po
siedzeń pełnej Izby, a drugą większością tajną, ku
ry tarzową, obejmującą socjalistów, albo większo
ścią komisyjną. P ierwsza ma za zadanie utrzyma
nie Poincarego. depoki nie spełm dzieła, którego 
nikt inny spełnić nie potrafi, druga zaś przygotowuje 
i organizuje jego przyszłą porażkę.

Stało się to możliwe przez chwiejność i dwu
znaczność t. zw. Lew icy  Radykalnej, która kolejno 
należy do jednej i drugiej większości. W  jednej Izbie 
ta grupa głosowała dotychczas z prawicą za Rzą
dem, a w  głosowaniach komisyjnych, przy organi
zowaniu się Izby, z lewicą. Pierwszą oznaką tego 
dmgiego sojuszu był wybór ponowny, na P rezy
denta Izby, socjalisty Buissona przeciw kandydatowi 
prawicowemu Franklinowi-Bouillonowi, a nas+ępnie 
tosamo sie powtórzyło przv głosowaniach na w szy
stkich przewodniczących w  komisjach.

Dzięki temu liberalne grupy umiarkowane, któ
re liczą 270 posłów, otrzymały przewodnictwo w  
dwóch tylko komisjach, podczas gdy radykalno- 
socjalni, z 125 posłami, otrzymali także dwa prze
wodnictwa, a socjaliści, posiadający tylko 100 po
słów, aż trzy przewodnictwa, w  czem także prezy
denturę Komisji Spraw Zagranicznych. Najwięk
szym jednak skandalem był wybór w komisji finan
sowej na przewodniczącego MaIvvego, który ska
zany na banicję za porozumiewanie się z wrogami 
Pariame .tu. tjj ikc dzicki amnestii. P rzy  rozdziale 
zaś referatów w  tej komisji pokrzywdzono prawicę 
w  tak jaskrawy sposób, że ci nieliczni referenci jej, 
jacy się utrzymali, złożyli demonstracyjnie swe 
referaty.

Niema zatem wątpliwości, że Lew ica Radykal
na przygotowuje się do objęcia rządów, wraz z L e 
wicą Socjalistyczną i że w  t’ rm celu przygotowuje 
sobie narzędzie parlamentarne- Dzieje się zaś to 
prawie nazajutrz po wyborach, które dalv conaj- 
mniej trzy piąte posłów, oświadczających się za 
Poincarem. Ale wśród tvch zwolenników było, jak 
się pokazuje, wielu zamaskowanych Drzeciwmków. 
Powodem zaś tego przemycenia się ich do Izby, na 
wiara Poincarego. ktorv był przekonany, żc ci lu
dzie z lewicy, co się w  poprzedniej Izbie z nim Dołą
czyli, celem ratowania finansów, są ludźmi dobrej 
woli. którzy w  sojuszu wytrwają i nawet sprzeciw ił 
sie utworzeniu nowego stronnictwa, którebu go po
parło bezwzględnie. Drugim fatalnym aktem dobrej 
woli bvło. że Poincare, pozostawił w  swoim gabi
necie dawnych lewicowwch Ministrów. wskutek 
czegc doszło do dawnego stanu, że rządzi, opierając 
się na prawicy, a przy pomocy, gabinetu lewico
wego, w którym lewica ma czterech Ministrów. a 
prawica tylko jednego, podczas gdy reszta należy 
do niepewnego środka.

18-stu uwięzionych w lodach północy
Na kr ze lodowej — Gr-ipa Mavfano —- Am undsen i 

Gilbaud — Ci, któryeli’ porwała  burza śnieżna
A parat Lundberg-a strzaskany

Znak od Amnndse&a ?
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Po konferencji Matei Ententy
Trzydniowy zjazd ministrów spraw zagranicz

nych małej Ententy, Benesza, Mannkowicza i Titu- 
lescu, przedstawicieli Czechosłowacji, Rumunji i Ju- 
gosławji, wyświetlił stosunek tych trzech państw 
do położenia politycznego środkowej Europy- Pod
kreślić zwłaszcza należy uchwalenie energicznej 
rezolucp w obronie nienaruszalności traktatów po
kojowych. a przedewszystkiem traktatu w  Trianon. 
Również w  wywiadzie udzielonym dziennikarzom, 
minister Titulescu oświadczył, że ,,Mała Ententa 
nigdy nie zgodzi się na rewizję traktatu w  Trianon 

Przewodnia więc myślą Małej Ententy ma po
zostać naaal, według oświadczeń trzech ministrów, 
pokojowość i zachowanie status quo Dążenia te 
charakteryzują zwłaszcza słowa Benesza, który 
oświadczył: „Każde z państw Małej Ententy jest 
sąsiadem wielkiego mocarstwa. Dwaj inni członko
wie naszej organizacji pragną szczerze, aby z tern 
mocarstwem łączyły jo doskonałe stosunki. Tak 
w  ęć Rumunja i Jugosławja pragną, tak jak i my, 
serdecznych stosunków- Czechosłowacji z Niemcami. 
. ak samo Czechosłowacja i Rumunja oczekują za
kończenia rokowań włosko-jugosłowiańskich. Rów 
nież Czechosłowacja i Jugosławja pragną, aby po
między Rosją i Rumunią zapanował spokój. W szy
stkie państwa, wchodzące w skład Małej Ententy,

dążą do jak najbardziej serdecznych stosunków z 
Niemcami. ..Anschluss“ nie ie&t zagadnieniem aktu- 
alnem“ .

W  stosunku Jo Ligi Narodów, konferencja opo
wiedziała się za energiczną współpracą i gorącem 
poparciem jej zamierzeń. Również projekt KeUoga 
spotkał się z uznaniem trzech ministrów, którzy 
widza w  nim dążenie dc utrwalenia pokoju świato
wego. Trzydniowe obrady Konferencji Małej En
tenty, odwlekanej od kilku miesięcy, były  prowa
dzone w chwili, kiedy ostatnie wydarzenia poliiycz- 
ne domagały sie wspólnych objaśnień ze strony 
państw Małej Ententy- Pogłoski o „Anschlussie“ , 
w izyta dr. Benesza w  Berlinie, ruzwój wypadków 
w  Rumunji po Alba Julja, zatarg jugosłowiańsko- 
włoski, a zwłaszcza akcja lorda Rothermere, majaca 
na celu rewizję traktatu w Trianon na korzyść W ę 
gier,. (co godzi bezpośrednio w granice i interesy 
wszystkich członków Małej Fnten+y ) musiały du- 
prowadzić do uzgodnienia wytycznej państw Małej 
Ententy, której pozycja w  ostatnim czasie zdawała 
się być nieco chwiejną. Konferencja stworzyła nowe 
węzły, zacieśniające wspólne interesy trzech 
państw, tworząc w  ten sposób silny blok, który zno
wu może zająć ważną pozycję w  zagadnieniach po
lityki środkowej Europy.

ł a n  H i o p m r a
v Operze Katowickie!

Najgenjahiiejszy z współczesnych tenorów nle- 
tylko polskich, ale i europejskich, młodociany mistrz 
Jan Kiepura, wystąpił w  dniu 24 czerwca w  Tea+rze 
Polskim w Katowicach w  jednej z najwspanialszych 
swych kreacji: w  partii Mario Cavaraaossiego w 
Pucciniowskiej „Tosce“ .

. Kiepura idzie wciąż naprzód. Prac e i pc 
szczeblach intensywnej i systematycznej pracy 
wzbija się coraz to na wyższe, zaiste, niebosiężne 
już szczyty prawdziwego artyzmu.

Słyszałem Kiepurę w  Berlinie w  W ielkiej Ope
rze Miejskiej w  pariji Cavaradossiego przed dwoma 
laty i muszę przyznać, iż od tego czasu Kiepura 
zrobił wprost zawrotne postępy.

Jego kunszt śpiewaczy jest w  chwili .obecne: 
wprost równie fenomenalny jak jego głos. ^

A  pozatem Kiepura obecnie przyswoił sobie 
już wszystkie tajniki gry aktorski.

' Jego Cavaradossi ży ł na scenie; cierpiał i ko
chał, wzbijał się do wyżyn najs^achetniejszego bo
haterstwa i samozanarcia się siebie.

Zaiste, Aleksander Moissi nie powstydziłby sie 
ta.dej kreacji aktorskiej

A  obok gry przedziwnej — fenomena, ,y głos, 
Arię z pierwszego aktu odśpiewał Kiepura z 

orzedziwna słodyczą- . Jakowaś niewysłowiona 
poezia tchnęła z tej arji z aktu pierwszego, śpiewa
nej pr7,ez mistrza Kiepurę.

W yczuwało się w  tym sło wiczym śpiewie łopol 
skrzvdeł amora.

W  akcie drugim Kiepura wykazał wprost ■ ie 
prawdopodobną technikę oddechu. Mogę stwierdzić 
iż takiej techniki oddechowej, jaka Fiermra wykaaał 
w  „Victorii“ (akt drugi) nie posiada dzisiaj żaden 
tenor eurooejski. * ' ,

A w  akcie trzecim ,.
Zaiste, ta przedśmiertna arja jest bezcennym 

klejnotem w repertuarze mistrza Jana fCienury.
Gdyby nie dawano całej ,,Tosc;l' a tylko, jeśli

by Kiemira miał zaprodukować się tylko w  tej Udy- 
nej ayii z aktu trzeciego —  warto byłoby :ąpłacić 
bodaj najwyższe iście kiepurowskie ceny biletów, 
aby te ar je usłyszeć.

Słyszałem ToscęL kilkadziesiąt razy- Słysza
łam ja w  ..La Sca1i“ i Rzymie, w  Trjeście i Parmie, 
Paryżu i Brukseli. Berlinie i Frankfurcie, Monachium 
i Wiedniu, ale takiego Cavaradossiego. jakim by* 
Kiepura 24 czerwca na scenie katowickiej nie sły
szałam nigdy jeszcze.

1 Tony górm Kienury mają w  sobie metal Fnriec 
Caruso i Leo Ślęzaka, średnica ma czar Jana Resz- 
kego. zaś piano i pianissimo czarodziejstwo Benja 
mino Oigli.

Nic dziwnego -iż publiczność na występach Fie- 
mirv szaleje. —  W szak po odśpiewaniu „V ictoniw 
w  akcie drugim publiczność grzmotem oklasków za
trzymała na długą chwile akcie onery, daiąc wyraz 
swojego bezgranicznego entuzjazmu. •

A po arii nrzcrt«mnertnej artystę zmuszono do 
wielokrotnych bisów. *

Po ukończeniu przedstawienia, wychodzącego, 
śniewaka rozenmzkizmowanf tłumy porwałv  na’ 
ramiona, ' poniosły do auta. którym jednak mistrz 
afjlniH-a wobec mrowia ludzkiego, zaleg-ajacego 
iezdnie i trofuarg nie mórd odiochać do swego ho
telu- Bopiero w 'e ’Vi oddział noh'cii z frnd-m utoro
wał ..Mercedesowi11 mistrza dro^e do hotelu przez 
za la^  publicznością ulic® Katowic.

. Tryumf. Hki odniósł Kiepura w  Katowicach je^, 
wprost legendarnym. 1

Gusiaw Gudowsk?

Ostry g k  przeciwko t e
Przed niedawnym czasem wygłos'ł dyktator litew

ski, Woldemaras na zjeżdzie Szaulsów, czyli organi
zacji stize!eć„iej, przemówienie, w którem zapowie
dział odebranie W.lna. Z powodu tej mowy zamie
szcza dziennik francuski „Lemus11 dłuższy artykuł, w 
którym wyicazuje, że slow a Woldemarasa są potwier
dzeniem istniejącego przypuszczeń a, że rząd litewski 
n e ma zamiaru przyczynie s ę czem kotw tek badż do 
uregulowania konfiktu poiSKo-litewskiego. . Prowoka
cyjne oświadczenia Woldemarasa n e mają precedensu, 
jeśli chodzi -o stanowisko państwa, wehodzącego w 
skład Ligi Narodów. Jest to ; manifestacyjne odstęp
stwo od ducha i litery rezolucji genewsk ej, którą Li
twa zaakcep owała usta samego Woldemarasa. Mowa 
kowieńska raz jeszcze dowodzi, że Waldemaras pro
wadzi względem Polski po .tykę prowokacyjną, która 
zagraża pokojowi w tej części Europy Liga Naro
dów musi wobec tego dać do zrozumienia gabineto
wi kowieńskiemu, iż nie wolno mu zakłócać pokoju 
dla zadowolenia swoich osobliwych ambicyj. ,

XIV  międzyparlamentarna

Konferencja ekonomiczna w Wersalu
Ws?6 jpracu'ą : mią pol.iycy polscy

Od tygodnia obraduje w  Wersalu X IV  między
parlamentarna konferencja ekonomiczna.

Uroczyste otwarcie konferencji ©dby.łq się dnia 
19 b. m- w  obecności Prezydenta Fiancji p. Dou- 
mergue.

Delegacją polską stanowią: przewodniczący
śen. Łubteńsk. sen. Kurnatowski, posłowie Trepka, 
Szydłowski. Targoński, Kasinek, Wiślicki i Towar- 
nicki. V/ komisji rozbrojenia gospodarczego pra
cują poseł Trepka i Szydłowski.

Sen. Łuoieński przewodniczy komisji kiedytu 
agrarnego. Sen. Kurnatowski autor znanego wnio
ski w  sprawach emigracyjnych zgłoszonego w  Rio 
de Janeiro wygłosił w piątek długie przemówienie,

przyjęie z uznaniem przez zebranych i głosił nastę
pujący wniosek:

„Konferencja ekonomiczna międzyparlamen
tarna postanawia przy .biurze swym w  Brukselli 
utworzyć specjalną komisję złozoną z delegatów 
z prawem kooptacji rzeczoznawców zarówno z 
państw emigracyjnych jak i imig^acyjnych, która 
zbada wnioski uchwalone dotychczas, uporządkuje 
i łącznie z własnemi dezyderatami, po uzgodnieniu 
i porozumieniu z biurem pracy przy L. N. i z komisją 
przygotoy awczą III Konferencji Międzynarodowej 
Emigracji i Imigracji, przedstawi do aDrobaty kon
ferencji ekonomicznej międzyparlamentarnej."

'odćzas wakacji odbądź!? się

80 kursów dla nauczycieli ludowych
wykwalifikowanych

Kursy wakacyjne dla nauczycielstwa, organizo
wane w  roku bieżącym przez Ministerstwo Oświaty, 
będą miały ża zadanie rozszerzenie i pogłębienie 
w iedzy nauczycielstwa wykwalifikowanego.

Ogółem Ministerstwo będzie prowadziło 88 kur
sów. Najwięcej będzie ich w  kuratnrjum warszaw- 
skiem (14 kursów), a z pośród nich naiważnieisze 
trzy vursy ogrodnicze w  Ursynowie.

W  kuratorjum wileńskiem ( 11) —  wśród naj
ważniejszych kurs pedagoeiczno-techniczny i kurs 
biologiczny —  wszystkie w  Trokach.

Na Wołyniu ( 11) do najważniejszych należy za
liczyć kursy języka ruskiego w  Dubnie i w  Kowlu, 
oraz kursy gry na skrzypcach, lub fortepianie i śpie
wu chóralnego i szkolnego w  Liceum Krzemienie- 
ckiem.

W  kuratorjum lwowskiem (9) za najważniejsze 
uważać należy: ogrodniczy w  Zaleszczykach, oraz 
umuzykalnienia i rysunku w  Kamionce Strumiłowd.

W  kuratorjum iubeiskiem (9) zasługują na uwa

gę kursy ogrodnicze w  Puławach i kurs umuzykal
nienia we Włodawie

W  kuratorjum poznańskiem (8) wysuwają się 
na pian pńrwszy kursy wychowania fizycznego i 
hygjeny w  Bydgoszczy i w  Wągrowcu, oraz śpiewu 
w  Wolsztynie.

W  kuratorjum krakowskiem (7) zwracają uwa
gę na wszystkich kursach wykłady z psychologji 
eksperymentalnej, »

Na po!-siu (7) kursy języka białoruskiego i rus
kiego v Prużanie, oraz kurs rolniczo-budowlatiy 
w  ■ :b i:y, podjęty z iniciatvwy województwa- i 

W  kuratorium łódzkiem (6) wyróżnić należy 
kurs ogrodniczy w  Słupcy, zainicjowany i przez 
Sejmik.

/reszcie w  kuartorjum Pomorskiem (6) kurs 
ogrodniczo-warzywniczo pszczelniczy w  Toruniu, 
w  związku 2 mającą się tam odbyć w  sierpniu w y- 
tawą ogrodniczą i kurs o Polsce współczesnej w  

Gdyni. ,

'./a Franci* n arocz iła  s !g  n ow a  m oneta
PrzGtiwojerny frank przestał istnieł.

Przez cały wiek dziewiętnasty oraz pierwsze 
iata wieku dwudziestego aż do wielkiej wojny frank 
francuski był w  stosunku do dolara 5 a w  stosunku 
do funta szterlinga 25 1 Wielka wojna i  jej następ
stwo mflacja zachwiała kursem franka francuskiego- 
Do tej po. y  nie osiągnął on swojej przedwojennej 
wartości. Dolar i funt szterling wzrosły w  stosunku 
do franka przeszło 5-cio krotnie. .

Choć rząd Poincarego uporządkował finanse 
F-ancji i ustabilizował faktycznie kurs franka, ale 
właśnie tembardziej stawało przed nim pytanie: 
czy podnosić stopniowo kurs franka do jego przed
wojennej wartości, czy też ustabilizować ustawowo 
według jego faktycznej wartości?,

Zw yciężył drugi pogląd —  Poincare zdecydo
wał się na ustabilizowanie ustawowe franka wediug 
jego obecnej wartości. Izba francuska przyjęła usta
ję stabilizacy iną, Od tego cza^u przedwojenny 

frank francuski przedstaje istnieć. W e Francji na
rodziła się nowa moneta, wprawdzie rówmeż fran
kiem nazwana ale o 4/5 swej dawnej wartości.

Ustawa ta będzie miała wielkie konsekwencje 
w  życiu gospodarczem i finansowem Francji. Daje 
ona trwała podstawę żvciu gosnodarczemu, ale jed
nocześnie redukuje olbrzymie wierzytelności przed
wojenne Francji w  szczególności w  Rosji.
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Zam ki te .■ i podli rakow rh isj.
Karczówka.

W  pobliżu Kielcz na wysokiej górze nad
zwyczaj malowniczo położonej wśród lasów sosno
wych, biskup krakowski Marcin Szyszkowski z po
wodu ominięcia miasta przez straszliwą morową 
zarazę, a jednocześnie wykonując dany ślub Panu 
Dogu, wybudował kościół. Miejscowość ta zw ie się 
Karczówką. Ufundował go w roku lb24 a w  dniu 
4 listopada 1628 r. sprowadził z kolegjaty relikwje 
św. Karola Boromeusza, patrona od zarazy morowej 
i umieścił w  nowej tej świątyni. Po pewnym jed
nak czasie mały ten kościółek wydał się fundato
rowi niedość odpowiednim, to też powiększył on 
znacznie świątynię i postawił zabudowania klasz
torne, oddając je 0 0 . Bernardynom.

Prawdziwą i godną widzenia osobliwością tego 
kościoła jest posąg św. Barbary w  kaplicy, z jedno
litej bryły rodzimego ołowiu wyrobiony. Posąg ten 
sięg?;ący 2 łokci wysokości i 9 cali, nie posiada 
wartości artystycznej, lecz jest prawdziwą osobli
wością mineralogiczną. Tak bryłę tę jakoteż i dwie 
mdobne, wykopał w  górze Machnowskiej w  dniu 
7 grudnia 1646 roku góinik z Niewachlowa, Hilary 
Małą;

O tem odkryciu tak opowiada legenda górnicza:

W  pierwsze święto W ielkiej Nocy górnik Mala 
Doszedł na górę Maclinowską, aby obmyślcć, w  któ- 
remby miejscu otworzyć nowy szyb. Nagle zupeł
nie nieoczekiwanie ujrzał kręcące sie tumany pia- 
oku, a następnie widział wyraźnie. jak trzy osoby 
Zapadły się w  ziemię i jednocześnie usłyszał głos: 
.Kop w  tych miejscach, gdzie się osoby zapadły, aż 
się dokopiesz trzech brvł kruszcu. Na każdej bedzie 

tera na znak, jakiego święteeo statua ma być z niej 
wykuta \ Górnik Mała zabrał się do pracy, wydając 
na nią całe swe mienie. Mała zanowieazianvch brył 
nit znalazł. Sprzedał więc chatę i dobytek, kopał 
jednak nadal wspólnie z żona wytrwale wierząc w  
spełnienie przepowiedni. Nareszcie silna jego wiara 
została nagrodzone. bowiem odnalazł zapowiedziane 
bryły, z których wyrobiono posągi: Najśw. Mari 
Panny, św. Antoniego i św. Barbary. Pierwszą

Afrykć Jest jedną z części świata, wielokrotna 
większą od Europy. Państwa europejskie mają tam 
olbrzymie kolonje, tak, iż dziś właściwie istnieją 
tylko dwa niewielkie niezależne państwa, a to Abi
synia i Liberja. Pierwsza jest państwem autokra- 
tycznem, druga republiką i obie należa do państw 
chrześcijańskich. Abisyńczycy byli już chrześcija
nami, gdy w Europie nie istniały jeszcze państwa 
chrześcijańskie, natomiast Liberja otrzymała chrze
ścijaństwo przez Amerykę. O abisyńskich góralach 
Dyszeliśmy wiele przed wojną światową, gdy po- 
a*ąli zęby Włochem, dybiącym na ich niezależność,

0 Uberji w ie się bardzo mało, w  szkołach naszych 
praw.e się nie wspomina o tem państwie. Gdzie ono 
'cży i jak powstało?

Otóż orzez długie wieki biała ludność zachodnio
europejskich państw trudniła się handlem niewolni- 
k w —  murzynów, których chwytała w Afryce 
( grom>'emi gromadami i sprzedawała jak bydło na 
targach, celem wywiezienia ich do .Ameryki do robót, 
''V nimi zasępić wytępioną ludność amerykańską 
'b.djan). Głownem miejscem w yw ozow em  murzy- 
n >w była dzisiejsza Liberja, położona u zachodnich 
brzegów Afryki, w  najgorętszych i najniezdrow- 
zyoh okolicach tej części świata. Handel murzy

nami trwał niemal trzy wieki, t. j. do czasu, gdy 
Francja pozbyła sie królów, a Anglja musiała się w y 
rzec Ameryki i nie chciała pomagać swym wrogom
1 chcąc im dokuczyć uderzyła w  stronę ludzkości, 
wy lała ku brzegom dzisiejszej Liberji swe okręty, 
by je bukować. Kongres wiedeński potępił handel 
murzynami, a w  8 lat później kongres w  Weronie 
zakazał go stanowczo i uznał, że nie wolno murzy
nów używać do przymusowej pracy, Do zniesienia 
hewo'i przyczynili się i sami murzyni, walcząc o 

niepodległość Ameryki po jednej lub o jarzmo po 
iru<riej stronie. Zwolnieni z woNk stali się ciężarem 

zaró,vno Londynu jak i Ameryki, stąd dawni w ro
gowie Dorozumieli sie między sobą i postanowili od
stawić murzynów rrz nnusowo do ich oiczyzny.

Po wielu nieudałych przejściach zakuniono $  
roku i82i u jednepo i kacyków murzyńskich kawa? 
kraju ?3o km długości i 64 m szerokości, gdzie mia
no urządzić niezależne państwo murzyńskie. 7a ten 
kra i zapłacono nastenuiącerr.i drobiazgami: 6 musz
kietów, beczkę koralików, 2 beczki tytoniu, beczkę

statuę oddano do Kielc, druga do Borkowic a Trzecia 
pozostała na miejscu w Karczówce.

Andrzej Kuźniarski, tamtejszy gwardjan w szy
stkie ważniejsze wydarzenia klasztoru w  Karczów
ce opisał wierszem, rozwieszając je po korytarzach 
klasztornych. Niestety, nielitościwa wilgoć zgryzła, 
ku nieodżałowanej stracie literatury bernardyjskiej, 
dzieło ojca Andrzeja —  pozostał tylko opis znalezie
nia przez górnika Malę ołowianych brył.

W  Karczówku w dniu 13 lipca 1787 r. bawił król 
Stanisław August Poniatowski (176^— 1795), wraca
jąc z Krakowa, który zwiedził. Wysłuchawszy 
mszy św., witany był mowami, poczem oglądał za
budowania klasztorne.

Górnicy zgromadzają się tu w  dniu swej patron
ki św. Barbary (4 grudnia) na nabożeństwo i licznie 
ciągną z okolicznych kopalń ołowiu i marmurów 
chęcińskich.

W  roku 1871 w  miejscu, gdzie w odwiecznych 
czasach był zgłębiony szyb, z którego wydobyto po- 
mienionc bryły ołowiu, postawiono pomnik z ka
mienia z krzyżem i płytą marmurową, noszącą na
pis: •

„Z  szybu, w  tym punkcie zgłębionego wydobyto 
w  dniu 7 grudnia 1646 roku, trzy bryły kruszcu oło
wianego, z których wyrobiono figury: Panny Marji. 
św. Barbary i sw. Antoniego, umieszczone w  ko
ściółkach: w  Kielcach, na Karczówce i w  Burko w i
cach11.

1 Górę, na której stoi kościół z klasztorem Ojców 
Bernardynów widać z odległości około 5 mil z pod 
Łagowa (oow. Opatowski),

, W  latach 1899 i 1900 dokonano kosztem para
fian i zamożniejszych gospodarzy wsi sąsiednich, 
a zwłaszcza Czarnowa, oraz górników białogoń- 
skicli. odnowienia kościółka, który obecnie z ze
wnętrznej strony i wewnątrz ładnie przedstawia się 
na tle uroczej miejscowości. Liczny zastęp oko
licznych włościan ściąga, ubrany barwnie, na od
pusty w  dnie św. Antoniego (13 czerwca) i na Matkę 
Boską (2 sierpnia), a zwłaszcza na procesje Bożego

prochu, 6 sztab żelaza. 10 garnków' żelaznych, po h 
noży*^ widelców i łyżek. 6 szttik niebieskiej materii 
bawełnianej, 4 kapelusze, 3 ubrania, 3 pary butów, 
pakę fajek, paczułkę, 3 lusterka, 3 laski, 4 parasole, 
paczkę mydła i beczkę rumu. Mimo kupna osiedleń
cy musieli się krwawo bronić w  nowych siedzibach, 
a co nie w'yginęlo z wojny, wygubił resztę moider- 
czy, klimat, tak, że siedziby napływających koloni
stów musiały być przesunięte wr zdrowsze miejsca, 
w ozem interwcnjowal ogień armat krzyżowników 
angielskich. Po latach imigracji liczba kolonistów 
wzrosła do 20.000 i w czterdziestych latach ubiegłe
go stulecia utworzono republikę z konstytucją na 
wzór Stanów Zjednoczonych. Stolicę państwa na
zwano imieniem Stanów Zjednoczonych Mouroc, 
t, j. Mourowia. Sztandar narodowy jest ten sam. 
co i wr Polsce.

Miasto Mourowia ma port morski i obok udka 
hudynków rządowych, posiada tylko brudne chaty 
murzyńskie, a na niebrukowanych placach , ulicach 
spacerują chude kozy i bezpańskie psy. Aby utrzy
mać aparat rządowy, nałożono \vvsokie cła przy
wozowa i wyw ozow e, skutkiem czego zabito han
del. A że trzeba było państwowość podtrzymać, 
pożyczono od Rotszylda 100.00C funtów szterlingów 
na 7 procent, ale po potrąc niu procentu za 3 lata 
z góry. Te i inne uciążliwe warunki rozgoryczyły 
obywateli, mimo tego prezydent (mulet) Roge nie 
zm aitw ił sie tem, lecz ogłosił stan oblężenia, roz
dzielił broń między swych zwolenników, poczcm 
pojechał do Londynu po pieniądze. Złoto schował 
dla siebie (19.995 funt. sztcrl.), jedynie tylko papiery 
posłał do ojczyzny Ile mógł, taką ilością złota się 
upchał i chcąc zwiać, ze złotem utonął.

Resztę złota z papierami miał zawieźć do L i
berji towarzysz Rogego Johnson ale i ten zdołał z 
pieniadzmi drapnąć tak, iż zdołano od niego do dać 
500 funtów z całej ilości 100.000 funtów, od której 
to sumy kraj do dziś płaci procenta. Ale jak płaci? 
Obywatele murzyńscy dzielą się na dwie klasy t 
napływowa uprzywilejowaną, wolną od podatków i 
miejscowa opodatkowaną. Kto me jest w stanie za
płacić podatku. bywa skazywany na przymusowe 
roboty, a przedewszystkiem do zbierania kauczuku. 
Liberja ma także swego przedstawiciela w L ’dze 
Narodów. J. F.

Wsi SlczeSni poszukiwane 
skarbów.

Poszukiwanie skarbów stało się ooecnie nie zmien
nie moanem Po wielkiej ekspedycji, udającej się "O 
Boliwji, celem odnalezienia zakopanego (skarbu Je
zuitów, zwraca na siehie ogólną uwagę zarządzerie, 
wydane przez rząd Haiti. Mianowicie stosownie do 
tego zarządzenia, mają być podjęte prace nad odko
paniem skarbu murzyńskiego ikróla Henryka l|  któ 
rych to skarbów dotychczas odnaleźć me zdołano.

Jeżeli wierzyć temu, co podanie giosf, to 40miljo
nów dolarów w złocie i klejnotach oczekuje w taje- 
mnem skarbcu na swego ocik-ywcę. Skarb ten rm 
być ukryty na północnein wybrzeżu Hahi

Tę wiadomość łączy się ze wspomnieniem burzli
wego epizodu z historji Haiti.

Konwent narocowy we Francji w roku 1794 przy
znał murzynom w  koloniach francuskich zupełną wol
ność. Murzyn Toussaint, mianowany przez francuski 
dyrektor jat naczelnym dowódcą wojsk na Haiti, unie
zależnił się w  roku 1801 i nawet podjął walkę z Na
poleonem Bonaparte. W walce tej generał murzyński 
został zwyciężony i wzięty do niewoli.

Po wielu kiwawych powstaniach objęli wreszcie 
władzę na Hal i: generał murzyński Henryk Caristo- 
phe i mulat Petion. Christophe otrzymał we włada 
nie połnocną część wyspy, a w roku 1811 kazał się 
Koronować na króla Henryka I. Był to monarcha-tyzaa 
w calem tego słowa znaczeniu, którego panowanie za
znaczyło się całym szeregiem oki ucieństw. P m d i 
w szys kiem starał się on o to, aby zebrane przuz sie
bie skarby zabezpieczyć przed napadami Wśród 
wojsk swoich utrzymywał żelazną dyscyplinę, Na- 
przykład jenerałowi mulatowi Bcsse, który dopuścił 
się jakiegoś drobnego przewinienia, kiól postawił na-, 
stępujące albo albo: albo ma skoczyć w przepaść z  
murów twierdzy, albo też na miejscu zostanie roz 1 
strzelany. Jenerał wybrał pierwszy, ale cudem pc 
prostu został uratowany, ponieważ w skoKU zawisł w . 
drzewie.

Król zachwycony .odwagą mulata, obsypał go ła 
skami i zaszczytami i powierzył mu kierownictwo ro
bót przy budowie tajnego skarbca Robotników pro
wadzono na miejsce pracy z zawiązaizemi nczyma, 
przyczem kilka razy na dzień zmieniano szychty robo 
tnicze. Kiedy skarbiec był już gotów, król pewnego 
razu udał się z jen. Beśse na przechadzkę wzdłuz 
murów forlecy. Następnego dnia znaleziono zwłoki 
ionerała mulata ze szty etem wbitym w plecy. Gdy 
pewnego razu jakiś zagraniczny dyplomata, bawiący 
na Haiti, wyraził królowi wysny podziw dla mezwy- 
k ej dyscypliny, panującej wśród jego wojsk, monarcha 
murzyński odpowiedział:

■sr Zobaczy pan jeszcze wtecty. — I rozkazał bata- 
ljonowi, ćwiczącemu się na bastjonach twierdzy, ma-' 
szerować.

Gdy w październiku 1820 roku wybuchło po
wstanie przeć wko krwiożerczemu tyranów;, król Hen
ryk 1 zastrzel i się, a tajemnicę swego skarbca zabrał 
ze sobą do grobu.

* i

Światowa a nr.ja samobójców.
Gorączkowe tempo życia po wojnie i przemęczeni* 

nerwowe przyczyniają się walnie d wzrostu liczby sa» 
mobójstw. Nietylko w Europie i w Ameryce, ale nawet 
w Azji i w Afryce. Statystyka samobójstw za rok 192̂  
wykazuje, iż przeszło 200 000 ludzi odebrało sobie ży
cie na całym globie ziemskim.

Na pierwszem miejscu znajduje sie... Azja z 80008 
samobójców. Tak wysoką cyfrę i niepożądane pierw
szeństwo w tej dziedzinie zawdzięcza Azja najwiękSKej 
liczbie ludności ze wszystkich kontynentów, procento
wo bowiem wyprzedzają ją inne kraje. Za Azją kroczy 
Europa z ogólną liczbą 50 000 samobójstw; Ameryka 
Północna ma do zarejestrowania 30 000 samobójstw, 
AmeryKa Południowa 15,000, Afryka 8 000, Australia 
i Polinezja 2 000.

W  Europie pierwsze miejsce zajmują Niemcy z 
.13 800 samobójstw, co wynosi przeciętnie dziennie 40 
wypadków. Francja ma do zanotowania 6 460 samo
bójstw, Anglja 5 000, Wiochy 3 120- Hiszpanja 840.

W  Azji pierwsze miejsce procentowo zajmuje Ja- 
oonja, co do ilości samobójstw, natomiast jeżeli chodzi 
o cyfry absolutne, przewyższają ja Chiny i indje Bry
tyjskie Rekord natomiast samobójstw w proporcji pro
centowej, pobiły w r. 1927 Stany Zjednoczone, w któ
rych 26 00C luazi odebrało sobie życie.

Większą część samobójców tworzą mieszkańcy 
miast Wśród samobójców przeważają mężczyźni. Na 
10G samobójców przypada średnio tylko 30 kobiet. Jeśli 
chodzi o wiek, większa cześć desperatów popełnia za
machy na własne życie głównie w y leku młodym; 
mężczyźni zatem przeważnie w wieku od lat 16 do 24, 
kobiety w wieku od 18 do 28 lat. Dwie trzecie samo
bójców rekrutuje się z pośród kawalerów, wdowców, 
panien i wdów.

Główną i naiczęstszą przyczyną, powodem zama
chów samobójczych jest brak zajęc.a, nędza, głód. ban
kructwa, choroba, wreszcie afektAgitujcie za naszą gazetą!

Ciała.

E.ć2rileźr.e chrzęściła iskts gallstwa w Afcprc-
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GOŚCINA PROF. W . GOETLA. —  PRACA AKADEMIC
KIEGO KOLA PRZYJACIÓŁ CZECHOSŁOWACJI W  KRA
KOWIE. — PARK NARODOW Y W  TATRACH. —  POLSKI 
PRZEKŁAD CZESKIEJ KSIĄŻKI O „DUSZY KOBIECEJ". 
SZLACHETNA EMULACJA DIBLJOFILOW, —  ZDZISŁA
W A  DĘBICKIEGO „ROZM OW Y O LITERATURZE" W  
CZESKIM W YCIĄGU. —  W A C ŁA W  KREDBA JAKO TŁU 
MACZ LITERATURY POLSKIEJ. —  ZBIEŻNOŚCI I  ANA

LOG JA STOSUNKÓW LITERACKICH.

P  r a ga, w czerwcu.
Przybył do Pragi profesor akademji górniczej 

w  Krakowie, W alery Goetel, komisarz rządu pol
skiego dla delimitacji granic czechosłowacko-pol- 
jkich. Prof. Goetel ma poza sobą cały szereg prze
prowadzonych konwencji granicznych, turystycz
nych, a także naukowych, stwarzających stale aco- 
sjamje dla naukowego badania łańcucha Ka-pat, zło
żone u pracowników naukowych obu naroJÓY,

Z tych wszystkich względów gość z Krakowa 
może być zaliczony do Dierwszego rztuu tych, któ
rzy realnie i rozumnie pracują nad zbliżeniem obu 
narodów i na tern polu wykazać się moga szere
giem pozytywnych zdobyczy.

TaKżę i oficjalnie niejako zalicza się prof. Goe
tel do tych pracowników: jest kuratorem akade
mickiego Koła przyjaciół Czechosłowacji w Kra
kowie. Kto zna stosunki w starej stolicy Jagiello
nów, ten zrozumie odrazu, że praca tego zrzesze
nia nie rozwija się pod W awelem  wśróo okoliczno
ści i warunków szczególnie sprzyjających- Założo
ne tam przed półtorarokiem wśród głośnych pro
testów „nieprzejednanych" —  trwa krakowskie Ko
ło na trudnej placówce dzięki energji swojego pre
zesa. prof. W  Grabowskiego oraz kuratora, prof. 
Goetla. Przyjazd tego ostatniego do Pragi >vł 
zwiazany również z działalnością krakowskiego Ko
ła —  a przeto był prof. Goetel gościem praskiego 
Koła przyjaciół Polski, które grupkę młodzieży 
krakowskiej, pracującej po myśli takiego samego 
programu, otacza szczególna opieką.

Wielostronność agend krakowskiego gościa 
przejawiła się wielostronnością celów odwiedzenia 
Pragi. Jako geolog wygłosił odczyt w  fachowem 
gronie czeskich kolegów; jako główny inicjator kon
wencji turystycznej, zawiązanej pomiędzy Tow arzy
stwem tarzańskiem a potężnym Klubem czechosło
wackich turystów (62.000 członków) —  prowadził 
tutaj dalszą akcję nad rozszerzeniem ram tej kon
wencji.

Wspaniałą koroną tej akcji ma być narodowy 
park Tatrzański, obejmujący oba zbocza Tatr- 
Sprawa ta Dosiada już całą liteiature, także i w  ob
cych językach. Plan parku opracowała pod wzglę
dem naukowo-orzyrodniczym wspólna, czechosło- 
wTacko-polska komisja, ze strony czeskiej głównie 
znakomity przvrodrik, prof. Domin. Już to wspól
ne dzieło które wzbudziło zachwyt w Ameryce, 
gdzie istnieją parki narodowe dokonane w  niepoka
lanej harmonji przez uczonych obu narodów, jest sa
mo w  sobie najpiękniejszym przykładem współpra
cy, całkowicie apolitycznej (może właśnie dlatego 
tak harmonijnej), owplnej wspólnem umiłowaniem 
przyrody. Park narodowy w  swojej realizacji był
by jedvnem tego rodzajem condominium w  Euro
pie; stworzyłby cudowny kąt górskiej przyrody, 
chronionej i rozw ijanej. racjonalnie -wedle wspól
nych dyrektyw ; zniósłby w tern miejscu barjery cel
ne. zbliżyłby ku sobie ludzi w  obliczu nieśmiertel
nego piękna, ożyw iłby ruch turystyczny nietylko ao 
obu stronach Tatr, ale nadto ściągałby niewątpliwie 
masv turystów z różnych stron świata.

Przeszkody, które dotychczas -wstrzymują rea
lizację tej wspaniałej myśli, są natury biurokratycz
nej i z pewnością przy dobrej woli dadza się usu
nąć. W  tym kierunku prof. Goetel w  towarzystwie 
prof- M, Szadkowskiego odbvł konferencje z P. mi
nistrem Kroftą (sprawy zagraniczne) i p. ministrem 
oświaty, Hndżą. Obaj okazali bardzo żyw e zrozu
mienie sprawy i obiecali przyśpieszyć administra
cyjny proces dzieła. Istnieje nadzieja, że narodo
w y  park tarzański będzie mógł być otwa"tv »v 
jesieni bieżącego roku w  związku z dziesięciole
ciem trwania obu Pepnblfk. Bvłbv to najpiękniej
szy żvw v  rezultat zbliżenia obu narodów, przy
noszący i na przyszłość trwałe owoce dla obu stron, 
a także pod wzgledrm nol!tvcznvm na zewnątrz 
równie efektowny, jak doniosły, wzór pracy pacy
fistycznej.

Jako kurator krakowskiego Koła przyjaciół Cze
chosłowacji, przyw iózł nam prof. Goetel w  darze 
prześliczne wydawnictwo, ogłoszone staranipm Tc-ą- 
*ow~kięgo Związku, Jest to rytm!rznv  T’ra‘s&ład 
'dzieła Jaromira Paszina p . t. „Dusza kobiety", 
opracowany przez Mariana Szyikowskiogo.

Wydanie tei książki dokonało sie pod nadzorem 
krakowskiego Towarzystwa hibbofilówr stronę gra
ficzną opracował Kazimierz W itkiewicz. wm1e*y i 
zdobniki projektował Teodor Grott, odbito 565 nu
merowanych enzemnDrzy w  oficynie Anczvca. Cho
dźko o to. ażeby pod względem zewnętrznym pol
ski przekład nie ustępował oryginałowi który po
siada niezmiernie wytworna szatę typograficzną, 
zdobną rysunkami suchą igłą prof. Pave1ki. Skut
kiem tego wytworzyła się pewnego rodzaju szla

chetna emulacja: chodziło o to, . ażeby zarówno, 
treść, jak i forma polskiego wydawnictwa nie ustę
powały czeskiej publikacji, a to tembardziej,. że 
specjalne egzemplarze miały być doręczone panu 
prezydentowi Masarykowi i prezydentowi M o
ścickiemu, jak również ministrom Beneszowi, Hod^y 
i Grzybowskiemu (co też nastąpiło). Jest to za
tem popis polskiej bibliofilii na obu terenach księ
garskich: polskim i czeskim, gdyż połowa egzem
plarzy została przekazana do Czechosłowacji. W  
rezultacie tedy jest do nabycia w  Polsce mewi le 
ponad 200 sztuk ej interesującej także co do  ̂zało
żenia tłumacza publikacji, o czem bliżej pisać nam 
nie wypada.

A  jeżeli już mowa o książce i jej poczytności
—  to zanotujmy, że na ten temat , Rozm owy o lite
raturze" Zdzisława Dębickiego znalazły żyw e echo 
w prasie stołecznej Czechosłowacji.

Pojaw iły  się o nich nietylko drobne notatk. i 
komunikaty, ale przekład wyjątków z tej książki 
zasłużonego na tylu polach pisarza polskiego, za
częły ogłaszać Narodni Listy-

I to przekład niebylejaki. Tłumaczy W acław  
Kredba, a to znaczy najwybitniejszy, chociaż naj
skromniejszy tłumacz od lat 30 polskiej literatury, 
ostatnio niezmiernie zasłużony wzorowym  przekła
dem trylogji Sienkiewicza, któregc jest znakomi
tym, fanatycznym wielbicielem i od yieltt łat głó
wnym propagatorem jego kultu w  Cz ichach.

Przełożył Kredba dotychczas z książki Dę
bickiego ustęp: Nieporozumienie —  pisarze zapo
znani IŃr. 15 z dn. 15 b. m ) oraz opatrzył go wstę
pem, poświęconym autorowi książki. „Znany pu
blicysta, Zdzisław Dębicki —  czytamy tutaj —  cie
szy się u nas gorącą smpatją, jako oddany praco
wnik na polu kulturalnych zw iązków czesko-pol- 
skich. W dziele swojem szkicuje znakomicie 
obraz stosunków literackich w  Polsce przedwojen
nej i dzisiejszej, jest przytem objektywny i prze
niknięty gorącą, miłością dla poruszonego tematu. 
Rzadko kiedy, uniesiony sprawiedliwem rozgory
czeniem. podnosi głos, ażeby ostrzegać, albo karać
—  cześciej nie szczędzi słów pochwały i podziwu 
dla osób i rzeczy; to znowu unosi się szczerym 
entuzjazmem na widok radosnych zjawisk, a w  
końcu stawia szereg praktycznych wniosków w  
kierunki; rozwiązania wielu ważnych zagadnień od 
których zależy pomyślny rozwój polskiego piśmien
nictwa."

Mimo, że książka pisana jest dla polskiej pu
bliczności. to jednak, zdaniem Kredbv przez swój 
doniosły femąt. ri< małe znaczenie j szlachetną ten- 
dencię dotvezv także i czechów. a to tembardziej, 
że stosunki litrraekie w  Czechach są -zadziwiająco 
podobne do polskich.

■ T o  też z naszH <ft-onv sadzimy, że całkowity 
przekład k1 i^żki Dębickiego na jeżyk czeski zna 
lazłby tutaj liczne rzęsze czytelników

W  najbliższych dniach oowstanie

Syndykat eksporterów
nicrugac zny

cePm uzdrowienia warunków wywozu. , j

Po dwudniowych naradach w  Państwowym In- 
styucie Eksportowym przedstawicieli zw iązków 
eksporterów nierogacizny 7.e wszystkich czterech 
dzielnic Polski, zostanie w  najbliższych dniach po
wołany do żvcia syndykat eksporterów nierogaci
zny. Bedzie on miał na celu uzdrowienie obecnych 
warunków wywozu nierogacizny oraz ułożenie form 
współpracy j z wytwórcami nierogacizny oraz z 
przetwórcami.

Syndykat eksporterów będzie w  stałym kon
takcie z Ministerium Rolnictwa i wszystkiemi zain
teresowanemu czynnikami.

Powstanie syndykatu może znacznie wzmóc 
w yw óz nierogac!znv.

Rekord spranności Poczty Polskiej
Rekord ten ustalono w czasie sfinalizowania po

życzki amerykańskiej dla Śląska. W dru decydującym 
przedstawiciel banków amerykańskich wystał c godz. 
13-tej depeszę do Ameryki i już w 35 minut potem do
ręczono mu telegraficzną odpowiedź w hotelu. j

Przedstawiciele banków amerykańskich wyrazih 
przed min. Czechowiczem swój podziw z nowodu I 
świetnego funkcionowania naszego telegrafu.

'Yydawca Stanisław Janicki w Katowicach. —  Redaktor I 
odpowiedzialny Stanisław Nogal w Katowicach. —  Druk: [ 
Drukarnia Slaska, Sp z ogr. odp., Katowice, ul. Batorego 2.

N a  m a r g in e j ie .

NASZ WALDEMARAS
Głębokie wody, stojąc r tewzruszone.
Nie wyHegają poza liryę brzegu;
Inne zaś mułem dna w krąg zeszpecone,
Nie znając miary w swym swawolnym biegu 
Płyną szeroko i  płytkość roznoszą. . .  
lo  obraz ludzi, którzy hasła głoszą.

Nic więc dziwnego, ie  więcej dziś mamy 
Płytkich frazesów m i  głębokiej myśli,
Ze miast m ej prawdy —  zakwitają kłamy,
Ze iycie smutne horoskopy kreśli 
Bo męty ku nam płyną lekko, hyio -  - 
Nim  stę spostrzeiem —  ju i  nam stopy lHą.

•
i '•

Przed laty wodą stanowił głęboką,
Na fali myśli r, iosąc los swej brajl —
1 błyszczał niby opatrzności oko —
Lecz nagle urok swej wielkości stracił, ' - •
Bo go skusiły wraiej ręki fanty,
(Dwom narom służy o nie moie nikt naraz). 
Zgadnijcie kto to? —  J o ...  nasz Waldemara*!

Miast uznać winę i  pokutą pracy 
logiębić znowu dno własnego ducha,
On poniiony, zawołał: „Rodacy,
len  jest Polakiem. — kto umie, tylko słuchać1' . . . ,
Tjerz wkrąg iron ji zabrzmiały dyszkanty —
Śląsk zaś nawiedził straszliwy ambaras...
Zgadnijcie kto tu? —  l o . . .  nasz Waldemara*!

W  dziwnej swej pysze, w „dyktatorskiej“  woli 
Odrzuca ze wzgardą współpracę rodaków —
A co stos dręczy, to jego nte boli,
Sympaiji kraju me dojrzysz w nim znaku;
Przy n  :n, przy orle, wszyscusmy... baianty, 
W-elkości przy nim  maleją tei zaraz. . .
Zgadnijcie kto to? — l o . . .  nasz Waldemarac\. . .

Dooro ogółu mierzy miarą di bit,
Innych zaś zyskiem, jaki z nich wyciąga,
U  por w nim wzrasta jak w najlepszej glebie; 
Szczęście, ie  mało ślepców w rydwan wprząga. 
Miljony zdawna łagodzą mu kanty, 1 
A  ic  wśród Niemców wzniósł sympatii taras, 
Zgadnijcie ktc to? —  l o . . .  nasz Waldemara*.
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Szkoła a życie praktyczne
O RACJONALIZACJE W  KSZIaKO ENIU  

M ŁODZIEŻY.
Należymy do tych szczęśliwych narodów, : ktdfo 

nie potrzeDUją obawiać się wyludnienia. Na. podstawie 
spisu z r. 1926 (czerwiec) min. wyzn. rei, i aśw. pabL 
obliczyło, że zamiast 3.600.000 będziemy mieli za dzio 
sięć lat 6.000.000 dzieci w wieku szkoły powszechne!.

Dorobek ten pociąga za soba, rozmaite konsek
wencje. ' Liczbę etatów nauczycielskich wypadnie pod
nieść o duże dziesiątki tysięcy; nowych sal szkolnych 
trzeba będzie zbudować około 80.000. Koszt najko 
nieczniejszych budynków oblicza ministerstwo na 3—5 
miljardów złotych. ; < .

Są to sumy olbrzymie, ale ważniejsze od strony 
finansowej jest zagadnienie kierunku, w jakim ^zico.a 
winna tę olbrzymią armię dziecięcą poprowadzić, jak 
ją uzbroić do walki o byt. ,

Szkoła powszechna jest w swojem założeniu szko
ła ogólno-kształcącą. Opuszczają ją Biićei młodsze 
niż lat 14 i truano w tym wieku dawać specjalne wy
kształcenie zawodowe.

Ale jest jeden zawód ogólny, nieunikrony. ao któ
rego przecież należy dzieci przygotować Tym za
wodem jest życie

W  najlepszej wie-ze, nie patrząc przez okulary 
teorji czy doktryny, rzadko zastanawiają się nasi dzia
łacze oświatowi nad pytaniem, jakie życie czeka mło
dzież po ukończeniu szkoły. I oczywiśće ;nL> sa w 
stanie, do potrzeb tego życia sie przygotować.

Z  sześciu milj. dzieci w r. 1938 przypadnie na wieś 
polska około 4.760.000. Powróciwszy ze szkoły po
wszechnej, do zagród rodzinnych, stanie ta młodzież 
do pracy na roli, w ogrodzie czy też przy inwentarzu.

Literacko-historyczny kierunek nauczania w szkole 
powszechnej jest tak od tego życia praktycznego oder
wany, że zasób wiedzy zaobytej w szkole, a nie sto
sowany w życiu, szybko ulega zapomnieniu, nie wnły- 
wają na podniesienie kultury narodowej.

W  wyścigu pracy między narodami niema miej
sca na rzeczy zbędne. Racjonalizacja kon eczna jest 
nietylko w wytwórczości przemysłowej, ale również 
w kształceniu młodzieży.
I i :
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Piuro .Porad Klubu Chrześcijańskiej Demokracji 
Sejmu śląskiego znajduje się w  pokoju nr. 9 w  
gmachu Sejmu (ul. W o jew ódzka ) które prowadzi

p. poset Janicki.


